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Siła bez wolności i sprawiedliwości jes t tylko gwałtem 

i tyranią, sprawieatiwość i wolność bez siły  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo. 
JÓZEF PIŁSUDSKI

Wreszcie Dupil p. pik Koca zna* 
lazł się wraz ze swoim sztabem poza 
nawiasem obozu zjednoczenia naro­
dowego.

Fam Rutkowski zbyt szybko wy­
pływał na powierzchnię życia polity* 
cznego. Płk. Koc bardzo dużo obie­
cywał sobie po człowieku, który me 
miał czasu ani sposobności — ze 
wzjjJedu na swói młodociany w.ek— 
wykazać potrzebnego doświadczeni! 
organizacyjnego i politycznęgo. Nie 
zwraca i ąc na ten fakt uwagi, płk. 
Koc pragnął oprzeć orientacje O. Z. 
N. na bazie „narodowe,", której wy* 
kładmkiem miał być 24letni p. Rut* 
kowski. Ten sam Rutkowski, który 
hołdując zasadom , przełomu narody  
wego“j częstokroć uciekał sie do pal* 
ki i łomu p k o  ?xgumentu polirycz* 
nego. Sfery legionowo * peowiackie 
wypowiedziały Z.. M. .P walkę. Wic 
ctziano z góry że tym samym los p. 
Koca i iego bliskich adherentów, jest 
przesądzony. Odszedł płk. Koc. Prze 
widywaliśmy wtedv, _e nastąpić mu* 
si zmiana nie tylko warty, ale zmia- 
na orientacji Inaczej trudno byłoby 
zrozumieć przyczyny odejścia płk. 
Koca. I, rzeczywiści * powoli następo 
wała zmiana, a -aczei przesuniecie mi 
mo wszystko, ku lewicy; choćby w 
tej formie, że kierunek prawicowy 
wyraźnie zamilkł w O. Z. N. W yki u 
tzenie naprzód posła Budzyńskiego, 
a  ostatnio kierowników Z, M. P. z 
O. Z N. jest dowodem, z e współpra* 
ca z prawicą jest niemożliwa, jest 
szkodliwa, bo — iak mówi oficjalny 
komunikat O. Z. N., Z. M. P  sze> 
rzył anarchię, która „psuła każdą zur 
ganizowaną pracę".

Nareszcie zdołano się przekonać, 
że Z. M. P. podobnie jak O. N, R. 
s rg śy  w Polsce anarchię. Tylekroć 
razv pisaliśmy, że O. N. R. i iei od* 
pryski, grupa t, zw „Falangi" to ele* 
menty, które organizowały swego 
czasu „odruchy", i te wszystkie „ak» 
cie". które przynosiły nie tylko szko- 
dy materialne pewnej części obywa­
teli polskich, ale także szkody mo* 
ialn,e samej Polsce. Mimowoli obóz 
rzadowai, który Z. M. P  musiał uz* 
nawać za swoja organizację brał za 
te „wyczyny" falangistów, zupełnie 
niepotrzebnie odpowiedzialność. Co 
będzie dalej? O. Z. N, codzień orze* 
konywuje się, że liczenie na jakakol­
wiek współpracę z obozem narodo- 
wo * totalistycznym, iest pozbawione 
wszelkich szans i korzyści, iest sprzt 
czne z interesem państwa. Z czynni* 
kami. o których się mówi że >ą w 
łączności z „obcym ośrodkiem", ze 
anarchizują Polskę, że prowadza ku 
jei zgubie, nie można i nie wolno 
wrnółpracowac.

liii M i i  una ulir Miśni:
Wizyta sekretarza Ligi Nar. w Londynie

Londyn (P A T )  Sekretarz gene- 
Ligi narodów Avenol przybyć ma 
w przyszłym tygodniu do Londynu 
dla omówienia z brytyjs im Foreign 
Olfice procedury załatwienia sprawy 
uznania suwerenności Włoch w Abi­
synii przez Ligę Narodów. Jak sły­
chać, formalnym wnioskodawcą 
zmiany dotychczasowego stanowiska

Ligi wobec tej sprawy ma być 
przedstawiciel małej ententy. W  tym 
celu dla ułatwieni; pizędstawicielo 
wi małej ententy stosownego wy­
stąpienia na radzie, Czechosłowacja 
jako jedyne z państw małej enten­
ty, które dotąd zachowywało wro­
gie stanowisko wobec uznania, u- 
zuała ostatnio w Rzymie imperium

włoski a w Abisynii, inicjatywa ma­
łej ententy popartą ma być na po­
siedzeniu rady przez Francję i W . 
Bn tanię. Oczekiwane jest w Lon­
dynie, że Rosja Sowiecka zachowa 
się biernie i nie będzie utrudniała 
zmiany stanowiska Rady Ligi Na­
rodów.

—0 O0 —

Maiatek Ihiabsburgówskonffifkowany
dochowania wierności Rzeczy i kanc 
lerzowi. W  swoim wywiadzie zaś 
wszywał on zagranicę do wystąpienia 
przeciwko Rzeszy, narodowi i karat* 
lerzowi.

Berlin Pat. W  związku z wiadomo 
ściami prasy zagranicznej, jakoby li­
sty gończe rozesłane za arcyksięciem 
Ottonem Habsburgiem, miały być 
jedynie pretekstem do skonfiskowa­
nia ,ego dóbr w  Austrii, „Berliner 
Boersen Zeitung" pisze, że majątek 
Habsburgów został skonfiskowany 
już 16 marca po wywiadzie, udzie* 
lonym przez Ottona „Pettt Pansicn".

Delegacja hiszpańska v  Płoskinie
na 1-go maja

Moskwa Pat. N a uroczystości 1 
maja przybywa do Moskwy delega­
cja z Barcelony. W  skład deiegac-* 
wejdą członkowie Kortezów, przed­
stawiciele związków zawodowych o* 
raz innych organizacyj.

—0 O0 —

Trzeba sie zdobyć na krok bardzLi 
stanowczy, bardziej celowy: przegru 
powanie sil, wewnątrz obozu nie da 
pożądanych dla spiawy wyników, 
trzeba wviść przez ramy systemu, — 
jak powiada b. poseł Niedziałkow­
ski _  trzeba cały obóz demokratycz 
,y "ociatmąć Jo  współpra, y na rzec: 

Polski. Na uboczu pozostawić „m* 
lodowców" i komunistów. Pozosta* 
wic zdała od kształtowania sie i ro* 
zwoju Polski szkodników siewców 
anarchii. Oto najbliższe zadanie, ja­
kie stoi przed odpov iedzialnvmi czyn 
nilami. Złto nauka, laką należy wy* 
ciągnąć z wykluczenia byłych .falan* 
gi< Sw“ z obozu, który ma ziedno* 
czyć Naród...

Ster

Wywiad ten został potraktowany ja* 
ko zdrada stanu. Dziennik pisze, że 
po przyłączeniu dnia 13 marca Austrii 
do Ntaniec, Otton zosia1 obywate­
lem niemieckim i był zobowiązany do

Czystka” hitlerowska w Austrii99

Wiedeń Pat. Prasa donsi o usunię* 
ciu ze stanowiska 4* ech prokura t e  
rów. zaimujących najwyższe stanowi 
ska. Trzech z nich przesunięto w stan 
spoczynku za działalność w duchu 
poprzedniego reżimu są nimi: dr. 
Tuppy, prokurator w procesach prze

ciwko narodowym socjalistom, ucze­
stnikom nieudałego zamachu stanu 
w 1934 następnie prokurator dr. Ni* 
colosini oraz dr, Sacher. Poza tym 
ustąpił prokurator dr, Gorcę z po* 
wodu niearyjskiego pochodzenia.

 § O §-----
OOOOOOOOC-WOOOOOOOOOOOOOOeoBO

TANIE DNI 1

K
s .

• Liw 
> w . k a 20

PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA
T,L, J. D I E N E R
Serwis stołowy porcel. kalsbadzki na 6 osób (25 szt.)................... zł 32 —

. . .  . -  75 
. . . .  -  50 
• • . » — 23 
. . . .  — 18 
. . .  . -  25 
. . . .  — 40

Talerze porcelanowe restauracyjne grube gleb. / płytkie  . . . 
i Talerze porcelanowe restauracyjne g tu b t deserowe
Talerze 'ijansowe głębokie i f 'v tk ie  ............................
Ta* rze fajansowe d e s e r o w e ...............................
F siżanhi porcelanowe ' ] [ * * ’ *
Czajniki As h u  baty porcelan ow e.................................. '
Serwis do aawy porcelanowy U5 s z tu k ) ................................    4. <jn
U lrnltur ao ompotn lub ciast (7 sz tu l1 . . .  ............................. .....
Zastawa szlif wana na 6 osób (25 sztuk) ..................................   \
Oarnitrr d i likieru z tacą nu fi osób (8 sztuk) .................................2 0
Kieliszki do wina najnowsze fasony ............................ 1
Szklanki ,6 s z tu k ) ...............................  ...................................... ' ~ <tó

; Lampy elektryczne 4 płomienne n ik ł . * ‘ ‘ ' * ' ’ * / ?  > *

L h . - i t , . W5f.mi r al? ne koW8rV itlm o n iebyw ała  niskich  
cen SR p ierw sze! Jakości o czym m e in a  s ie  p rzekon ać z la* 

rw oscla, b o i  o b o w łą ik u  kupna  
A  zate m korsystajcie  p o k i sa p a t staresy I

a0 0 0 0 f ^ COOOOOQO<1* 0 OCIOOO<>OOOOOOO OQ Or*onrw w > r to r ^ r » y v<-wxi r w w i n wn r w w w i n n n r i n n o o a |



z KRAKOWSKI KURIER W IECZORNA

Pakt w ło sko -a n g ie lski
Mussolini podpisał umowę z A n ­

glią, której istotny sens jest ten, źe 
AngLa dzieli się z. Wiechami pano­
waniem nad morzem śródziemnym, 
Mussolini podpisał — dlaczego "nie 
miałby podpisać? Czv podpis go 
do czegoś obowiązuje' Wszak je ­
den premier włoski Crispi podpisał 
pakt z Austro-Węgrami i Niemcami, 
drugi zaś Salanira podarł go, za 
słaniając się „świętym egoizmem, 
który rzekomo nakazywał mu stać 
się wrogiem wczorajszych przyjaciół.

Na to wyrzucono Edena z gabi 
netu, aby taki pakt mógł pizyjść 
do skutku. Premier Chamberlain z 
pobożnym zawracaniem oczu będzie 
przysięgał, źe zawarł paki w naj­
szlachetniejszej intencji służenia po-

koiowi — czy istotnie przysłuż} } się?
Przedewszystkiem umowa ta w- 

zmacnia ogromnie Włochy, nie A n­
glię. Włociiy, mając już jedną a.^e- 
kuiację w postaci „osi” Berlin -'1 o- 
kio, zyskują teraz drugą a co wię­
cej : zmuszają Franc ę do zawarcia 
podobnej umowy — czyli asekuru­
ją się na trzy strony, aby wrazie 
potrzeby dwóch kontrahentów' wy­
kiwać.

Anglia chce za wszelką cenę po­
koju. To się jej nawet chwali, gdy 
sobie przypomnimy okropności i 
skutki ostatniej wojny. Anglicy u- 
mieją rachować i doszli do następu­
jącego rezultatu wygraliśmy wojnę, 
ale po 20 latach Niemcy mogą mó­
wić, że właściwie niewiadomo, kto

wojnę wygrał. Coż bowiem pozo­
stało ze zwycięstwa?

Pozostały jeszcze — na jak dłu 
go? — klauzule teiytorjalne, ale już 
zaczyna się robić w nich wyłom 
przez staw ianie żądań o zwrot ko­
lonii. Czj' mamy wejść w nową 
wojnę z całkiem niepewnymi wi­
dokami? Z Włochami i Niemcami, 
mając za plecami Japonię? Ryzyko 
zbyt wielkie i dlatego lepiej dać coś 
dobrowolnie aniżeli pozwolić wyr­
wać je sobie gwałtem.

Takie są rachuby angielskie, w 
których gra też wielką rolę trady­
cyjna polityka W. Brytanii, polega­
jąca na tym, aby me dopuścić dc 
tego, zeby jedno mocarstwo konty 
nentalne górowało nad innymi. Po

Aldous Huxlfcy

W IE K  G W A Ł T U  ! E R U T U L H O S C I
W  dziejach ludzkości prawdziwy 

postęp tworzył się zaw sze w odstę­
pach czasu. Okresy postępu w'dzie­
dzinach miłosierdzia, tolerancji i ła ­
godnych obyczajów następowały po 
okresach reakcyj i odwrotnie

Wiek 18 i wnększa część w. 19 
znamionuje rzeczywisty postęp.

Epokę współczesną rnożuaby naz 
wać humanitarny, ale wszędzie tam, 
gdzie sprawami społecznymi zbyt­
nio się interesują czynniki politycz­
ne — reakcja święci triumfy.

W w. 19 zgodnie potępiono sto­
sowanie tortur przez państwo.

A oto w w. 20 nietylko, że wład 
cy Europy posługują się tym pra­
wem, ale znaleźli się nawet teore 
tycy, którzy starają się usprawied­
liwić wszelkie formy okrucieństwa, 
organizowanego przez państwo, po 
cząwszy od grabieży rozboju, aż do 
ucisku mniejszości i wojny powsze 
chnej.

Ogromn.e ciekawym objawem jest 
obojętność z jaką ludzie naszego 
wieku reagują na słowo pisane, ob­
razy i filmy malujące współczesne 
okrucieństwa Jedynym usprawied­
liwieniem są przeżycia ostatnich 20 
lat obtituiące w tak wielkie okrop 
nosci, że z biegiem czasu przestały 
wzbudzać litość dla ofiar i oburzę 
nie na sprawców zła.

W  luźny m związku ze stępieniem 
uczucia miłosierdzia w ludziach pa- 
zostaje powszechny upadek szacun­
ku dla prawdy. W żadnej epoce 
historycznej kłamstwo nie było tak 
powszechnym zjawiskiem i skutecz 
nie praktykowanym pizez dyktato 
rów politycznych, iak w aaszym 
wiekn. Większość tych organizowa­
nych kłamstw, przybiera formę pro­
pagandy, inspirującej uczucie niena­
wiści i pychy oraz przygotowującej 
umy sły do wojny

Główny'm zadaniem kłamiących 
jest wTyeliminowanie z serc ludzkich 
wszelkiego szlachetuego uczucia.

Żadnej rewolucji nie uważamy 
za udaną, jeżeli nie przynosi ze so­
bą postępu A przecież przekona­
liśmy się, źe nie ma postępu praw- 
dzwego, jeżeli nie jest oparty na 
poczuciu sprawiedliwości i miłości.

Im częstsze jest posługiwanie sie 
aktami gwałtu, tym trudniejsze jest 
ich zwalczanie. Wytwarza się szcze 
gólna tradycja: ludzie przyjmują
skalę wartości, która akty tei oru 
zmienia w czyny bohaterskie. Gdy

powstaje tego rodzaju tradycja, co 
nastąpiło już ongiś u W.kingów i u 
Tatarów', pozostaje tylko słaba na­
dzieja, że skutki gwałtu będą póź­
niej okupione aktami sprawiedliwo­
ści i dobroci.

Byłoby więc rzeczą zbrodniczą, 
realizow-ać reformy społeczne, wy­
wołujące w’ danych okolicznościach 
historycznych taką opozycję, której 
zwalczanie wymagałoby znowu aktów 
gwałtu i przemocy.

Skutki terroru przekraczają naj­
śmielsze marzenia ludzi, którzy nie­
raz w dobrej intencji do nich się 
uciekają.

Dyktatura jakobińska poprzedzo­
na była tyranią wojskowa 20-letiuą 
wojną i ogromnym rozwojem idei 
nacjonalistycynych.

Barbarzyński terror carski i b ru­
talność wielkiej wojny wywoła 
dykturę bolszewicką. Ta zkolei,gro 
żąc wybuchem rewolucji światowej 
przyczyniła się do narodzin faszyz­
mu. Faszyzm wysunął Ideę gwał­
townych uzbrojeń co spowodowało 
zmierzch liberalizmu w państwach 
demokratycznych.

Przyszłośś wykaże, do jakich in­
nych jeszcze rezultatów doprowadzi 
dyktatura moskiewska.

Faszyzm według slow Mussoli- 
mego w erzy, źe „wojna wywołuje 
wielki wz.rost energii ludzkiej" i źe 
kładzie piętno szlachetności na ob­
liczach narodów, które mają odwa 
gę ią wypowiedzieć.

1 aszysta jest, wiec człowiekiem, 
który wierzy, że bombardowanie 
miast otwartych materiałami wybu­
chami jest z istoty swej słuszne i 
szlachetne. Jest to człowiek, który 
odrzuca wskazania proroków i sądzi, 
że najlepszym jest społeczeństwo, 
znajdujące się w stanie wzajemnej 
walki.

W  międzyczasie poddani ustrojów' 
dyktatorskich są s}Tstematycznie wy­
chowywani na dobrych obywateli 
państwa.

Dzieci poddaje się ścisłej autora- 
tywnej dyscyplinie. W szkole uczy 
się je niewiarygodnych kłamstw, 
podczas gdy prawdę o innych na 
rodach albo się zniekształca,albo zu­
pełnie pomija. A gazet dowiedzieć 
się można tylko tego, czego życzą 
sobie dyktatorzy.

Cóż jednak widzimy, gdv obser­
wujemy metody władców politycz­
nych, działających w dobrej wierze.

Rosja rewolucyjna ma największą 
armię na śv iecie, policję tajna w 
niczym nie ustępującej policji w los 
kiej i niemieckiej, osti ą cenzurę 
prasową, system wychowawczymc 
mniej auioratywny niż w Nu. mczet h 
i we Włoszech.

System ćwiczeń wojskowych, od­
noszący się tak samo do kobiet i 
dzieci jak mężczyzn, dyktatora rów­
nie bałwochwalczo czczonego jak 
w Rzymie i Berlinie.

Opozycji nie uznaje s i ę  w  R osji . 
Ale właśnie dlatego rośnie ona w  
formie podziemnej, przekształcając 
się w konspirację,

Stąd niezliczona ilość czystek i 
procesów o zdradę. Z drugiej strony 
podejmuje się coraz to nowe prze­
miany w strukturze społecznej częs­
to mimo i w b r e w  woli tych, którzy 
im podlegają. Te brutalne metody 
wywołują reakcic, która musi być 
usuwana silą.

Jak zwykle więc skutkiem gwałtu 
jestkonieczność uciekania się do 
jeszcze większej przemocy. W ten 
SDOsób Sowiet} dochodzą do rezul­
tatów’, które w’ najmniejszym stop­
niu nie przypominają zamierzeń 
pierwszych twórców rewolucii.

- oO o -

Z baletu reprezentacyjnego
Po wielomiesięcznym tournee po stoik 

c.ich i większych miastach Europy, powró* 
cii do kraju Polski Balet Reprezentacyjny 
pod kierunkiem znakomitej baietmistrzyni 
Bronisławy Nizyńskiej, któro na między* 
narodowej wystawie w Paryżu otrzymał naj 
wyższe odznaczenie. „Grand Priz“, jedyny 
z pośród konkurencyjnych 17 baletów roż­
nych narodów.

Na zaproszenie Krakowskiej Opery za* 
prezentuje Balet Polski w poniedziałek 25

bm. w Teatrze miejskim z udziałem czoło* 
wych solistów z Olgą Sławską na czele 
wspan.ały program, który olśnił oceny eu* 
roDejski. N a pi ogram występu złożą się ba 
lety „Baśń krakowska" do muzyki Kond* 
rackiego — „Koncert e*moll“ Chopina — 
„Pieśń o ziemi naszej” do muzyki Palestra

Przedsprzedaż biletów w kasie tea tri 
rozpocznie się dziś w środę 20. bm

—oO o-

zrabowaniu Austrii Niemcy właśnie 
doszły do takiego górującego sta­
nowiska i tu Anglia powiada: stop. 
Trzeba Niemcy osłabió a cóż prost­
szego, jak odebrać mu a przynaj­
mniej zrobić niepewnym sojuszni­
k a?  Wątpić jednak można, czy ten 
rachunek się zgadza. Mussolini po­
szedł na układ z Angl.ą, ale sojuszu 
z Niemcami nie wyrzeknie się — 
dwa faszyzmy zbyt silnie związały 
się, aby jakiś wyższy interes mógł 
te węzły rozluźnić Mussolini będzie 
grał na dwóch fortepianach, aby w 
potrzebnjm dla siebie momencie 
porzucić ten wdęcej rozstrojony.

W najgorszym położeniu znalazła 
się teraz Francja. Związana formal­
nym sojuszem z Anglia, jest od niej 
zawi&łą w tym prawie stopniu, że 
nie może uprawiać własnej polityki 
zagranicznej. Obecnie Francja zmu­
szona jest układać się z Włochami', 
mimo źe te swoim postępowaniem 
w' Hiszpanii bezpoćrednio zagraża 
interesom Francji. Co jednak F ran ­
cja ma zrobić? Musi tańczyć według 
melodji londyńskiej, choćby jej było 
więcej do płaczu niż do tańca,

Narazie Mussolini partię wygrał.
F.

Jules Romains
w Krakowie

W najbliższych dniach ma przy­
być do Krakowa jeden z najznako­
mitszych pisarzy francuskich Jules 
Romains.

W czasie swego pobytu w Kra­
kowie Romains wygłosi odczyt D .t. 
„Autor I jego bohaterowie”, będący 
równocześnie i autobiograliczną w y- 
powiedz.ą pisarza. W arto przypom­
nieć, że przed kilku tygodniami 
teatr Wielki we Lwowie wystąpił 
z prapremierą sztuki Romainsa „DO- 
r o s g o  Tonka*.

Pobyt Jules Romainsa w Krako­
wie będzie lednyn: z etapów lego  
propagandowego tournee po Pol­
sce, zorganizowanego przez rząd 
francuski.

Nowa powieść
i mila Zegadłowicza

Jak się dowiadujemy w najbliż­
szym czasie ukaże się na połKach 
księgarskich nowa powieść zna­
nego pisarza Em<la Zegadłowicza 
p. t. „Martwe Morze”.

Nowa powieść Zegadłowicza,, 
Ktrra oddana została Jul da dru­
ku, wzbudza duże zainteresowa­
nie.

—oOo—

Samochód w p a d ł  
do  jeziora

Unferd (Bawaria) P A T  W  środę 
w połudme spadł do ieziora samo­
chód Pasażerowie utonęli. Dopiero 
po 6 godzinach wwdobyto ich ciała 
i stwierdzono, że samochód pocho­
dził z Czechosłowacji. W  ofiarach 
wypadku rozpoznano praskiego pro­
fesora dr Campera z żoną.

—oO o—
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W  poszukiwaniu utraconego czasu
PROUST umarł 15 lat temu. W 

pochodnie dziejów iskra ezasu, co- 
dopiero, nie wczoraj jeszcze lecz 
dziś. A tymczasem mowi Bię o mm 
i pisze przynajmniej tak, jakby o 
jakimś Manecie (ur. 183*2 ztn. 1883 r ) 
czy Wagnerze (ur. w 18i3), twórcy 
impresjonizmu czy nowej muzyki, 
wagnerjaimmu, które były w poło­
wie XIX w. już faktem dokonanym, 
a szczvtu saeg o  rozwoju. Tworzy 
się wkoło osoby Prousta legenda, 
uarasta, mówi się o nim i pisze, 
jakgdyby był wykładnikiem jak ®- 
goś dawno minionegoempiruXVIU w 
czy impresjonizmu, który rozgorzał 
w połowie XIX w. a sylweta jego 
usuwa się coraz głębiej w histo­
ryczny zmierzch, kontury jeg'* obra­
zu tracą na wyrazistości i zaiewaią 
się a opinja zdaie się w nim wi­
dzieć symbol jakoby minionej epoki, 
zjawisko, które było i juz więcej 
nie będzie. Aliści, w rzeczy samej 
jest zupełnie inaczej. Proust wy­
przedził swoją epokę o lat kilka­
dziesiąt, był prekursorem nowych 
czasów, które byt swój zaczęły na 
dobre dopiero p o  j e g o  ś m i e r c i  
Boć każden geniusz, aby w rze­
czywistości ujawnić się i w pełni 
rozwinąć, aby przejść ze starru 
energii potencjalnej w stan kine­
tyczny, aby stać się siłą dynamicz­
ny wyprzedzającą dotąd ukryte 
moce drzemiące w łonie narodu a 
jeszcze nieujawnione, musi dla 
twórczości swej znaleść odpowiedni 
grunt. Gruntem tym są społeczne 
warunki, niejako podglebie, z któ­
rego dopiero kiełkuje i bujnie wy 
rasta kwiat i owoc, przez geniuszy 
posiane. Bez pomyślnycn warunków 
społecznych geniusz bezpłodnie za­
sycha. Gdyby rewolucjonizujące 
nauki Konfucjusza, Mojżesza i 
Chry-tusa Pana nie znalazły w ów­
czesnych społeczeństwach współ­
brzmiącego oddźwięku i dzięki temu 
nie mogły zapuścić głębokich ko­
rzeni w dusz ich stęsknionych za 
nową wiarą, nauki te nie doszłyby 
do ich dziejowego znaczenia i nie 
przeorałyby do dna, do głębi, swo­
ich światów. Gdyby Watt, Edison, 
czy Marconi nie tworzyli we właś­
ciwych czasach ich genialne wy­
nalazki przeszłyby może bez tego 
dogłębnego wstrząsu i tego wpły­
wu, jaki miały dla zmodernizowania

życia i jego szalonego tempu. Gdy­
by wieszcza poezja Mickiewicza i 
Słowackiego, niebyła padła na po* 
rozbiorowy stan dusz i narodu pol­
skiego, na jego nigdy nie usj pia 
jącp. tęsknotę ku odrodzeniu i za­
budową państwową, kto wie, czv 
powstałyby Legiony i kto wic. czy 
Po la , a w I9l8 r. odrodziłaby się 
i odzyskała swój byt i niezawisłość 
państwowa.. Taka jest funkcja ge­
niuszów, którzy dopiero w kontak­
cie z życiem, z masą, z narodem, 
ludem, czy pewną jego klasa, speł­
niają swe przeznaczenie.

Zdarza się coprawda, źe indywi­
dualny gen.nsz nie znalazłszy po 
myślnych warunków' społecznych 
w swem otoczeniu, marnieje z po­
zoru, nacicha, zasypia i popada nie­
jako w letarg, z którego co dopiero 
budzą nowe warunki, nowe czasy, 
które już sprzyjają jego rozwojowi, 
jakby odkwit róży jerychońskiej. 
I wtedy, jak ona wystrzela po la­
tach wielu i zmartwychwstaje ze 
snu idea przeszłości. Takie ewolu­
cje przechodziły' np. niektóre idee 
społeczne.

T aki też proces przechodziła pi­
sarska sztuka Pioust* f oczątkowo 
nierozumiana i nieuznana, obecnie 
dopiero od lat niewielu odżywa cu­
downie i staje się przedmiotem 
ogólnego kultu.

Goanem jest samoistnego studium, 
kto kogo zapłodnił, czy Proust — 
Fieuda czy odwrotnie, F reu d -  Pro­
usta. Druga hipoteza jest może 
prawdopodobniejsza. Z wielu wzglę­
dów. Faktem jest atoli niespornym, 
7e obaj odkryli w duszy ludzkiej 
czy naturze doniedawna nieznane 
światy dotąd ciemne i nieprzystęp­
ne, nowe rzeczywistości, źe odsło­
nili nowe kontynenty psychiki i roz­
poczęli now e epDki. Jeden w nauce, 
drugi w poezji. Nie tu jednak miej­
sce o tern szerzej mów ić.

Można poprzestać na podkreśle­
niu tych faktów, aby pojąć rozmiar 
zasługi, jaką kulturę i piśmieunict- 
wu polskiemu oddal Tadeusz Boy 
Żeleński porwawszy się na ogrom 
zadania, jakiem jest niewątpliwie 
przekład kilkunastotomowego arcy­
dzieła -En recherche du temps per- 
dus". Zadaniu takiemu sprostać n e 
potrafiłby icażden zręczny tłomacz 
Język Piousta i jego olbrzymi świat

now ych zjawisk i/mjęć jest dżunglą 
nastroszoną milionem trudności. Do 
takiego zadania był Bey nietylko 
powołanym lecz i v.ybranym, To 
też jest i dużą zasługa. .Roju , źe 
dał wielkiemu pisarzowi naszemu 
możność opublikowanie dzieła, któ­
ra, z uwagi na swój volumen i ja­
kość, niemoże być publikacją kaso­
wą. Historia literatury polskiej oby 
im niewątpliwie wpisze ten wysi­
łek na ich pokaźne dubto.

Pojawiły się dotąd cztery części 
cyk lu : W stronę Swanna. W  cieniu 
zakwitających dziewcząt, Strona 
Guermantes Sodoma i Gomora, ra­
zem naiazie jedenaście tomów.

Na tein nie kończy się jednako­
woż olbrzymie zadanie, jakiego Boy 
dokonał, bo w przygotowaniu sa 
daisze części V —VII a to :  Niewol­
nica, Niema Albertyny i Czas od­
naleziony tj. dalszych kilkanaście 
tomów'. W sumie dzieło encyklo­
pedycznych rozmiarów i benedyk­
tyńskiej pracy ttoinacza. Do takiego

przedsięwzięcia w Polsce trzeba — 
ryzykuję może zarzut przesady!— 
bohaterstwa soi generis.

Niechaj to awizo będzie przywi­
taniem i hołdem za ogrom odwagi 
i imponizujący wysiłek, niechaj bę­
dzie zaczętą na przyszłość; dla 
znakomitego tłomacza — (pojęcie 
to właściwie nie wyczerpuj* zasługi 
Boya, bo jest on raczej transplan- 
tatorem kultury francuskiej na pol­
ską glebę a w niniejszym wypadku 
kongeujainym z Proustem współ­
twórcą ) oraz dla wydawcy. Takiej 
imprezie (jest ona w skali Polsce 
na płaszczyźnie balestrystycznej do­
tąd niezn ną a jeśli ma sie udać, 
co leży niewątpliwie w interesie 
naszej literatury i naszego dorobku 
kulturalnego) należy się jej ze 
strony społeczeństwa serdeczne i 
intenzywne poparcie. Sam poklask 
to mało.

Dr Seweryn Gottlieb

—oGo-

Zwiększenie zbrojeń
powietrznych w e  Franc.fi

Paryż. (PAT.) Prasa francuska 
zapowiada, iż plan rozbudowy po­
wietrznych sił zbrojnych Fiancji, 
przewidujący początkowo budow^ 
lboO nowych p.paratow, został po­
większony do liczby 2500 samo­
lotów

Ałnb. Łu-a sie wicr 
u min. Bonneta

Paryż. Ambasador R. P. Juliusz 
Lukasiewicz rewizytował we środę 
ministra spraw zag. Bonneta, który 
złożył mu wizytę po objęciu urzę­
dowania,

Kqrd. Fauihaoer u Ojca świętego
Citta doi Vaticano. "Papież przy­

jął na audjencji arcybiskupa Mo­
nachium kardynała Faulgabera, 1

Należy przypuszczać, iż w tym 
wypadku idzie o zwiększenie efek- 
tywow t. zw. armii powietrznej 
p.orwszej 1’nii, przeznaczonej do 
dz.ałań samodzielnych w odróżnie­
niu od lutnictwa współdziałającego 
z armią lądową.

ff ia ta p k a n  6u m p lo im
D E N T Y S T A

przyjmuje nadal przy ul.

Starowiślnej Nr. 6
Filii żadne] nie posiada

TELEFON 167-21.

Tu należy wyciąć

457
— Długo nie mieliśmy z jakichś niezbadanych i 

nieznanych nam przyczyn odwagi dotknąć się te­
go płó na, jakby przeczuwając coś strasznego, wre
czcie. .

—! Wreszcie odważyliśmy się i ro 2 1uźnili węzeł 
lniany...

— Oczom naszym przedstawił się okropny obraz 
który zmroził nam krew w żyłach...

— Wewnątrz worka... tkwił trup człowieka przy, 
branego w' długą, czarną szatę kapłańską

— Przyglądaliśmy się w lęku ł "że emu nie­
szczęsnemu topielcowi i...

— I rozpoznaliśmy go odrazu !...
O, Jezu Chryste I — krzyknęli razem — co oczy 

nasze widzą!... Toż to ksiądz Baryczkal...
— Poznaliście w tym trupie ukrytym w worku

księdza Baryczkę ?..,
— Księdza Baryczkę widzieliście martwego?... 

— pytali zdumieni mieszczanie.
— Czy nie mylicie się dobrzy ludzi* •••
— Ach, jakże oni naiwni ci nasi Kmiotkowie, 

przecie rzecz to pewna i niezbita, że księdza Mai 
oma upjowadzil szatan... Jakżeżby mógł znalez 
się w worku płynący m po falach W isły i to jako 
mieboszczyk, topielec ?

C d. n.

— 454 —
Nie wolno nam pełzać i uginać się niewolniczo 

nietylko przed naszymi wrogami ale i w'rogami ładu, 
porządku, prawa, zbrodniarzami, którzy dla zaspo­
kojenia swych wybujałych ambicji podejmą każdą 
okazję, nawet z krzywdą kraiu, jego zdradą i usz­
czupleniem — byle tylko dopiąć celu. Nie wolno 
nam obierać drogi obrażającej naszą godność ludz 
ką, ale domagać się musimy prawa i spiawiedli- 
wości, a tę znajdziemy, bo władza tego kraju, k tó ­
rego i my byliśmy, jestesmy i zawsze zostać prag 
niemy — mimo wszelkich burz i przeciwności jak 
najlepszymi synami — jest mąż wyjątkowo sp ra ­
wiedliwy, mężny i silny, o dobrym ojcowskim i 
szlachetnym sercu, l a k  wam mówi i radzi Lewko.

Przybyli wysłuchali całej przemowy Lewka wz­
ruszając ramionami, poraź pierwszy bowiem w ich 
żyeiu zdarzyło się, by słyszeli z ust Zyda podob­
nie twarda słowa. Już o nic nie pytali; o nic me 
interpelowali, tylko potrząsając ze zdziwienia gło­
wami, opuścili z uczuciem wielkiego zawodu don* 
krakowskiego krezusa.

Gdy znaleźli się już na ulicy, jeden z nich za­
trzymał nagle współtowarzyszy i czyniąc wokół 
siwej głowy ,-ł.ieś dziwne tajemnicze znaki drżącą 
ręką, urywanym, ksztuszącym się z podniecenia 
głosem, p rzem ów ił:

Co tu wiele rozprawiać... nałożnica króla spro

\
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Drugi list gen. Koji
Warszawa. Jak u:ę dowiadujemy, 

gen, Roja skierował do Sekr. Nacz. 
Stronnictwa Ludowego list, w którym 
komunikuje, że odpisy listu jego, skie­
rowanego do N. K. W., ukazały się 
na mieście bez jego wiedzy i zgody— 
dodając, że list swój s ierowany do 
N K W. nważa on za ściśle wewnętrz­
ne organizacyjny-

Z d.ugiego listu gen. Roji należy 
wnioskować, że mu o wystąpienie ze 
Stronnictwa, nie chodzi a raczej zwró­
cenie uwagi na ulepszenie spr-wności 
organizacyjnej.

I eli B^rafem
Saragosta Pat. Korespondent Ha*

v<isa donosi że wczoraj rano \y rękach
powstańców inajdowało sie 70 km.
wybrzei a i % część Katalonii.•

Berlin (Paa) Szef korpusu Huhn* 
łein wydal rozkaz do wszystkich od* 
działów NSKK (Narodowo»Socjalis» 
tycznego Korpusu Motorowego), 
udzielający w nagrodę za poniesione 
ostatnio trudy urlopu do dnia 29*g i> 
kwietnia b. r.

Waszyngton Pat. Rezerwy banków 
amerykańskich osiągnęły :yfrę rekor* 
dową 3.350 milionów dolarów. Tłu* 
maczy się to: 1) desterylizacj^ złota, 
która uwolniła 1.400 milionów dola* 
rów i oddała je do dyspozycji ban­
ków federalnych, ?) decyz^ , Fede* 
rai Reserye board z 16.4.38 obniżenia 
stosunku wysokos: i depozytów do 
wysokości kredytów, które mogą być 
udzjelane przez bank' „Reserve Sys* 
tem“. Nadwyżka depozytów wzrosła 
do 750 milionów dolarów, 3) n a d ­
wyżką rezerw bankowych już ulwo* 
rzonych, a wynoszących 700 mili o* 
nów dolarow

•
Berlin (Paa) W  mieście Wilde* 

mann (Gory Harzu) został uroczyś* 
cie odsłonięty obelisk, na którym 
widnie*e mapa Wielkich Niemiec z 
napisem „10 kwietnia 1938 roku 
Jest to pierwszy pomnik w Niem* 
czech ku czci plebiscytu 

•
Ryga Pat. Z Tallina donoszą: we* 

dłus informacji prasy estońskiej do 
Nąrwy przybyła grupą Anglików, 
złożona z kilkudziesięciu osób, kto* 
rzy w yem itow ali z ZSRR i tanu e* 
rzciii osiedlić się na stałe w  Narwie.

:id s p u  Ml Gwardii w Rumunii
Wykrycie b oni i kompromitujących d o w od ó w

Wiedeń. W  czasie obławy prze* 
prowadzone] w Bukareszcie areszto* 
wała policja, wedle doniesień ze źró­
deł rumuńskich, 1500 podejrzanych 
osób Policja i żandarmeria zamknę* 
ły silnym kordonem wszystkie dziel* 
nięe stolicy, zmuszając każdego prze 
chodnia do wylegitymowania się.

—o(-V»—

Bukareszt (Pat.) W  ci ągu wtorku 
w Bukareszcie zgromadzono całko* 
wity materiał, zebrany w czasje rewi* 
zji dokonanych w dn. 16 bm. w mie* 
szkaniach działaczy b. Żelazne Gwar 
dii w  całym knou.

Rewizje te doły nadspodziewana 
obfity materiał, na podstawie które* 
go wielu aresztowanych stanie przed 
sądem wojskowym i cy wilnym pod 
zarzutem zbrodn. przeciwko państwu.

Śledztwo ma być ukończone w naj­
bliższym czasu:.

Bukareszt (Pat.) W  związku z re* 
wizjami, przeprowadzonymi przez 
władze bezpi :czenstwa u szeregu 
członków b. Żelaznei Gwardii, pis* 
ma rumuńskie donoszą o dalszych 
wypadkach wykrycia broni i kompro 
mituiących dokumentów.

b la d z e  sądowe zarówno wojsko* 
we, jak i cywilne, zaięte sa obecnie 
segregowaniem znalezionych doku- 
mentów, z których — wedle donie* 
sień prasy rumuńskiej wyniKać mia» 
łoby — że Codrcanu jest moralnym 
sprawcą zabójstwa premiera Duca.

Dziennik „Vućoiul“ podale, że w 
razie znalezienia dalszych dowodów* 
należy spodziewać się rew zji proce* 
su o zabójstwo prem.era Duca.

Gwałtowne trzęsienie ziemi
Ankara Pat. W  Wdajecie Kircheii 

odczuto gwałtownt wstrząsy pocho 
dzer.ia sejsmicznego. 10 wsi uległo 
zniszczeniu. Około 100 ludzi znała* 
zło śmierć pod gruzami domów. W  
szeregu miejscowości w Anatolii cen

tralnej, szczególniej w Ankarze, w 
Tchankiii, Tosia, Cesaree, Koniah 
Tchoroun szereg domow zawaliła się 
Władze przedsięwzięły zarządzenia 
celem przyjścia z pomocą ofiarom ka* 
tastrofy

Deklaracja Zw. Młodej Polski
W a r s z a w a .  Kierownik: głov, ny 

Związku Młodej Polski, p. Jerzy 
Rutkowski, złożył szefowi sztabu 
O. Z. N., płk W endzie,jako zastępcy 
nieobecnego szefa O. Z. N., deklara­
cję Z. M. P., podpisaną przez wszyst­
kich członków kierownictwa główne­
go Z. M. P. i kierowników okręgów 
prowincjonalnych.

W  deklaracji, złożonej p. płk. 
Wendzie, Z. M. P. mowi: „Związek 
Młodej Polski zorganizuje, zgodnie 
z duchem czasu, młode pokolenia, 
nada celowy charakter inicjatywom 
grup i jednostek, wychowa typ no­
wego Polaka, zdolnego do konse­
kwentnej pracy dla wielkich dokonań 
Jako rezultat walki i planowego dzia­
łania powstanie silą, która wespół

z armią zbuduje bezwzględną wolą 
i bezwględnym działaniem Wielką 
i Potężną Polską".

Jednocześnie ze złożeniem dekla­
racji Z. M. F. wydał rozkaz do do­
wództwa organizacji terenowej, 
który ma być odczytany przed fron­
tem  oddziałów grup i drużyn, a mó­
wiący, ż e : , Deklaracją z dnia 20 
kwietnia 1938 r. Związek Młodej 
Polski ogłosił swą zuDełną niezależ­
ność w stosunku do wszystKich ugru­
powań politycznych i samodzielność 
każdej decyzji’’. W rozkazie tym po­
lecono odczytać jednostkom organi­
zacyjnym pełny tekst deklaracji, 
który zawiera cztery stronnice ma­
szynowego pisma.

—oqo—

Nowe kouzary i szpitale 
wojsk. w Hamburgu
Hamburg (Paa) Na wykończeniu 

znajdują się nowe kompleksy budyń 
k.ów koszarowych w Arionie. Ham* 
burgu, Altersdorf, WandsbecDBerge 
dorf. W  W andsbe;k — Miasto Og* 
ród zakupione kilka du. ych parcel, 
pod budowę szpitala wojskowego. 
Oddziały motorowe Niemiec na tir* 
lopie.

Wspólne wydawnictwa 
państw sKondynawsKich

Ryga Pat. Prasa podaje, eż na os* 
tatn.ei konferencji ministrów* spraw 
zagranicznych państw skandynaw* 
skich w Oslo postanowiono założyć 
wspólne wydawnictwo kwartalne pod 
nazwą „północ", poświęcone współ 
pracy tych państw w dciedzinie po> 
litycznej i gospodarczej.

P. Rutkowski w poro* 
zumieniu z Piaseckim

Agencja „Kaoel" donosi : Pi.da^a 
liśmy już o istnieniu 2 -krzyd ł w 
Ozonie. Wiadomości nasze całkowicie 
się potwierdziły. W  wyniku tarć p - 
seł Budzyński został vyk)uc o*y z 
O. Z. N. zaś Młoda Polska wy .stąpiła 
ze Służby Młodych. Organi acia ta 
(M. P.) przystąpi prawdupodob i** do 
Centrali Porozumienia O gmi acyj 
Narodowo-Radykalnych na czel Któ­
rej stoi p. P.asfcki.

W skład Miodej Polski wchidzą 
również t. zw. Zielone Koszule, które 
stanowiły dawniej samodzielną erga 
nizację p. n. Związek Młodzieży Lu­
dowej.

Opecnie — jak się dowiadujemy— 
„Zielone Koszule* pozosta ą rndal 
w Służbie Młodych utrzymując kon­
takt z 0 ,  Z. N. Będą one również 
trzonem reorganizowanej Młodej Polski

S prostowanie,
W artykule wczorajszym p. t. „Za­

miast recenzji teatralnej* djablik diu- 
karski poczynił szereg przykrych lap- 
susow, które dzisiaj prostujemy.

Zamiasb w artvkule p.t. „Piosenka 
o kadecie* ma być: w sztuce .

Zamiast: „Oderwijmy się od pozna­
nych scen* ma być: od poczwarnych 
scen./

Zamiast: „nie może być ściśle zm u­
szane” ma być: ściśle związane...

Zamiast: „nie wszystko co piękne* 
ma być: na wszys!ko co piękne...

Zamiast: „rodzinnej historii” mu 
być: rodzimej historii...

T u należy wyciąć
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wadzi na nas niejedno maszczęście jeżeli Lewko 
nie chce wpłynąć na króla, by opuściła zamek kró­
lewski, samł mus my się przedostać na zamek, by 
z nią pomówić. Może nasze perswazje zdołają ją 
przekonać — może wywrą nacisk.

Tymczasem ksiądz Tomasz dalej nawoływał 
mieszczan, by wszelkimi siłami ratowali księdza 
BarycJcę z tych tajemniczych czeluści, gdzie za­
pędził go złośhwy szatan.

Ratowanie to wyobi ażał sobie ten roznamiętnio- 
ny własnymi słowami kapian w ten  sposób, że na 
leży niszczyć i wjrgubić dzieci szatana — Żydów*, 
wtedy szatan się ulęknie i zmuszony będzie do u- 
ległości, uwolni z niewolniczych pet księdza Mar­
cina.

— Droga, którą wam wskazuję, jest jedyną, pro- 
w*adzącą do ratunku świętego sługi bożego — 
grzmiał kończąc przemowę ksiądz Tomasz.

Nic też dziw*nego, że po takich argumentach, wy 
powiedzianym z patosem, wielu mieszczan ślubo­
wać zaczęło rozprawę z Żydami.

W  dzielnicy żydowskiej z każdą chwilą potęż­
niała panika ogarniając wszystkie zakątki, wciska­
jąc się w więcej zasobne komnaty, biedą zionące 
izby i poddasza.

Lewko dotrzymując słowa czynił przygotowania 
by udać się do króla z prośbą o w*zięcie w obronę
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Żydów i zapobieżenie wiszącemu nad ich głowami 
niebezpieczeństwu.

I właśnie w* tej chwili gruchnęła nagle po mieś­
cie nowa wieść, podniecając znowu mieszkańców 
stolicy.

W  czasie odbywającego się targu na rynkn kra­
kowskim, na który zjeżdżali się mieszczanie innych 
miast i miasteczek i chłopi ze wszystkich okolic 
dalszych i bliższych wieść ta  uderzyła jak grom z 
jasnego nieba.

D waj wieśniacy wjechąwszy w sam ośrodek tego 
barwnego tłumu zebranego na rynku, przeżegnaw­
szy się kilkakrotnie nabożnie, poczęli w dziwnym 
lęku jeden wypizedząjąc drugiego opowiadać:

— Jadąc wdłuż bizegu Wisły, zauważyłem w 
pewnej chwili — mówi jeden — płynący po _ po­
wierzchni wody, duży worek, niesamowicie wydęty,

— Zatrzymaliśmy się — przerywa mu gorącz­
kowo drugi — patrząc na ten dziwny wór, czym 
wypełniony.

— Zeskoczywszy z wozu — mówi dalej szybko 
pierwszy — szliśmy wzdłuż koryta rzeki nie spu­
szczając oczu z tego wydętego pęcharza, aż wresz­
cie w kilkadziesiąt kroiców niżej, silniejsza fala wy 
rzuciła taboł ten na brzeg. Pospiesznie zbliżyliśmy 
się zaciekawieni, by przekonać sie co też tam kry 
je w sobie to tajemnicze wnętrze brzuchacza.
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Gdzie jest właściciel
150.000 złotych?

WAŻNE NliMERY 
TELEFONICZNE
St'8Ź ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro 'lec. 143 00 
Centr. międzym 37 
Int rmatoi ttlef. 137-06 
Biuio napr. tekf 139-5C 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni roz 05 
Centr elekir. 150 76 
Centr. wodi ciąg. 171 92 
Pogotowie rat. 111-11,

k a l e n d a r z  r z y m . - k a to lick i

Piątek Soreta 
Sobota Wojciecha

Teatr
% Teatru Słowackiego

w czwartek również po cenach zni 
ionych sztuka T. Wołowskiego „Piosenka
0 kadecie" w reżyserii W- Radulsldego. 

Plan przedstawień Środa 20. IV. „Wesele
1 i g a r a  czwartek 21. IV. „W małym
domku" — piątek 22. IV. „Piosenka o ka» 
d s d e “.

Repertuar kin
Adria: „Kobiety nad przepaścią"

(Stępniowrłi Andrzejewska).
Apollo: „Wrzos" (Ćwiklińską, Zell 

werowicz, Wysocka).
Atlantic: „Huragan" (Dorothy La- 

mour i „Książę X" (Sonia Henie)
Dom Żołnierza: „Dziewczęta z No* 

wołipek" (Adrzeiewska Stęp­
niowski).

L. O. P. P.: „Czarny korsarz.
Muzeum: „Będzie lepiej" (Szczepk, 

Tońko i Strońc). Ponadto do* 
Jatki.

Promień: „Mężczyzna doskonały1 (F. 
Flyn J .  Blondeh).

Stella Płomienne serca.
Oztuka; „S>trezlec z Bengali (Shiriey 

Teruple).
Uciech*.: „Pensjonarka" (Deanne

Durbin).
W anda: „Pani Walewska" (Greta 

Garbo, Charles Boy er).
FO TO PLA STICO N , Szczepańska L. 

5: „Wyspa Jawa“

R ad jo
PIĄTEK, 22 kwietnia 1938 

11.15 „Przygoda lotnika Michałka Cyn* 
tybalka" w opr. Janusza Meissnera 11.40 
Muzyka. 13.-15 Muzyka. 14.50 Muzyka 
15.45 „Mój śwarny" opowiadame dla azie* 
tt  wygł. Jan Grobowski. 16.15 Konc»rt ors 
kjestry dętej P. P. W. pod dyr. Franciszka 
Nierychły. 17.00 AW śród najmłodszych o* 
tyw ateliK pogadankó wygł. Zofia Frącko, 
wiakowa. 17.15 Recital fortepianowy Ry. 
szarda Wernera. 17.50 Przegląd wydawnictw 
— prof Henryk Mościcki. 18.15 „Piosenki 
j neapol1 E. Reinhold — A rno Heintze a* 
Kcmp. 18.10 „Skrzynka ogólna" w opi. Sta 
msława Broniewskiego. 19.00 „Mistrzyni" 
czyli „komedia miłości I cnoty“ Jana Ąu» 
gusta Kisielewskiego, opr Alfred Woycicki 
wstęp Kazimierza Czachowskiego. 19.30 
Duet mandolinowy z tow. fort. Wykonaw* 
cy Edward Ciuksza i Andrzej Iłiutowicz 
(mandoliny), Szymon Heller (fort). 20.00 
Cavillier: W iazanka mclodyj z kom. muz. 
„Domino lila". 22.50 Koncert europejski z 
Norwegii (Oslo): W yKoniwcy: ork. i chór 
Iow . filhann w Oslo pod dyr. Kramma i 
M. Ernst Glaser (skrz). 21. 30 koncert ror* 
rywk.owv. 23.00 Muzyka taneczna.

—oO o—

Hagibor — Siła 3:1 (2:1)
Zawody piłkarskie powyższych drużyn 

o mistrzostwo klasy „A" oczeldyrane z wiel* 
kim zainteresowaniem zakończyły się zasłu­
żonym zwycięstwem „Hagiboru" po pięknej 
grze.

Jak już swego czasu donosiliśmy 
w jednym z saiesów PKO w Kra­
kowie znaleziono majatek wartości 
150.000 zł. w papierach wartościo­
wych, obcych walutach i różnych 
przedmiotach wartościowych. W ła­
ścicielem salesu jest Abracham Da­
wid Gross z Rzeszowa którego nie 
można było odnaleść.

Jak się dowiadujemy Abracham

W  Krakowie w szpitalu św. Ła­
zarza zmaił ś„ p. Franciszek Niedzie­
la, starszy posterunkowy służby 
śledczej P. P. który przed kilku ty­
godniami wieczorem został ciężko 
postrzelony przez bandytę u zbiegu 
ulic Dietlowskiej i Starowiślnej w 
momencie gdy usiłował aresztować 
2 ch podejrzanych osobników.

Przed trybunałem Krakowskiego 
Sądu Okręgowego teczy się w dniu 
d.ds eiszym rozprawa przeciwko Józe­
fowi Dutkowi, murarzowi 15 to krot 
nie karanemu oraz Stanisławowi Stop 
ce fryzjerowi 7 krotnie karanemu os­
karżonym o to, że w dniu 7 kwietn a 
1937 r. wraz z trzecim niczna yin 
osobnikiem dokonali napadu w c Jach

Do Kossowa pow. krakowskiego 
wysłany został poborca skarbowy, by 
dokonać zajęcia domostwa Stefana 
M-sia, który dłużny był Skarbowi 
Państwa znaczne sumy. Poraź pierw­
szy przybył tam r ot30rca w dniu 7. 
grudnia ub. roku, jednakże natrafił 
na zdecydowany opór właścic.ela, 
kióry nie chciał dopuścić urzędnika do 
wyi-.onanla jego czynności.
Wobec tego poborca poniechał swojej

Listy do R edakcji

Apel do
miejskich

(Z) Mieszkańcy pl. Dominik; askkgo 
zwracają się za naszym pośrednictwem do 
Zarządu miejskich oBrodów z apelem o u* 
zupełmenie na tvm ic placu brakujących 
drzewek. Drzewka te, usadzone przy kra* 
wędziach chodników, stanowią prawdziwą 
ozdobę pl. Dominikańskiego, ale brak nie* 
których drzewek stwarza szpecącą caKść 
placn szczerby- Owalne rmejsca z ziemią 

‘ bez żelaznych koszów ochronnych, proszą 
się o zasadzenie nowych drzewek tymbar* 
dziej; że to  już wnet koniec kwietnia. Za za 
nacryć wypada, ii każdego roku z nam owa 
nc dotąd drzewka usychały i ra tym sa* 
mym miejscu zasadzić się mające drzewka, 
winny być tak dobrane, aby tego roku

Dawid Gross przebywa w jednym 
ze szpitali berlińskich a rodzina jego 
nie wiedząc nic o tak bogatej zawar­
tości safesu nie zwracała uwagi na 
kartki i listy związane z tą jprawą, 
rembardziej że była w nich mowa 
o płaceniu.

Rodzina Grossa rozpoczęła stara­
nia w celu odzyskania majątku.

- o -

i
Wyprowadzenie zwłok tragicznie 

*. marłego odbędzie się z Collegium 
Medicum o r z y  ul. Grzegórzeckiej 
tv piątek 22 b. m. o godz. 10 ej przed 
południem, poczym trumna prze­
wieziona zostanie do Kachwałówie, 
rodzinnej miejscowości śp. Francisz­
ka Niedzieli, gdzie pogrzeb odbędzie 
się o godz. 3-ej po południu.

Fałęckim
rabunkowych na mieś kam ów domu 
robotniczego fibrykf .Soivay“ w B <r- 
ku Fałęckim Baidyci strryzowali 
mieszkańców bronią żądając gotówki 
i rzeczy wartośćiowych. Zostali jednak 
spłoszeni a w niedługi czas petem 
ujęci.

Na dzisiejszej rozprawie bior.ią ich 
adwokaci: Dr. Kruh i dr. Siisser.

czynności i wybrał się poraź wtóry 
do Misia w trzy dni potem. Atoli 
teraz spotkał się z jeszcze większym 
oporem. Tym tazem wraz z Misiem 
demonstrowała przeciwko poborcy 
cała blisko wieś, zachęcona oporem 
Misia.

Sprawa znalazła w dniu dzisiejszym 
epilog przed Sądem Okręgowym 
Karnym.

—oO o—

Zarządu
ogrodów

znowu nie zmarniały Równocześnie należy 
zaznaczyć, iż chiopowate miejsce zabros* 
kowane w środku pl. Dominikańskiego, 
winn > być zamienione na zielenie-:. Świetnie 
rozwinięte 3 drzewa na tym miejscu już 
istniejące, stanowiłoby piękną ozdobę Śród­
mieścia Krakowa wraz s  projektowanym 
zieleńcem

V’ każdym razie leży w interesie nasze* 
go m.asta, aby na wszystkich ulicach i pla* 
cach uzupełniono biakujące drzewn z uwa* 
gi na estetyczny wygląd Krakowa i zbL* 
żający się sezon turystyczny oraz terminu 
Dni N rakowa

Poruszone tu biaki polecamy uwadze 
Zarządu Ogrodów Miejskich

Przetarg publiczny
w Sądzie Okręgowym Karnym

Na odrzwiach Krakowskiego Sądu 
Okręgowego karnego przy ul. Kano­
niczej widnieje obwieszczenie o ma- 
jąrym sie odbyć w dniu 23 kwietnia 
przetargu publicznym rzeczy pozosta­
jących w pos-adamu Sądu.

Przetarg odbędzie się w biurze po- 
dawczym w godzinach przećpotudn.

Izbs Przemysłowo-handlowa w Kra­
kowie podaje do wiadomości, że dnia 
23 kwietnia br. o godz. i 8-- j odbę­
dzie s ę w tut. Izbie (ul. Długa 1.) 
odczyt piof. Politechniki Lwowskiej 
p. Inż. Gabriela Sokolnickiego na >e 
mat „Gospodarcze znaczenie elektry­
fikacji okręgowej.

Giście mile widziani. Wstęp wolny

„TOZa rozporządzając Zakładem 
po zamiejskim na wolnym powiehzu 
w okol cy górzystej pod Krakowem 
przystępuje do uruchomienia sanato­
rium dla gruźlicy kostnej. Pewna 
część miejsc dla niezamużnych.

Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje 
Towarzystwo Ochrony Zdrowia „TOZ“ 
Oddział Kraków, Adres: Kraków,
Grodzka 9 II p. Termin zgłoszeń do 
10 maja br.

Gnegdaj zatrzymamy został Abra­
ham Majer, rękawicznik, z a kradzież 
maszyny do pisania wartości 600 zł 
z zarządu szpitala żydowskiego w 
Krakowie. Maszynę odebrano Maje- 
iowi i zwrócono zarządowi szpitala.

W A LN E ZEBRANIE KLUBU 
SPOŁECZNEGO 

Dnia 28 kwietnia b. r. o godz. 18*30 
albo o godz. l9-tej bez względu na 
ilość członków odbędzie się Walne 
Zebranie Klubu Społecznego w 

Krakowie w lokalu własnym 
Rynek Gł. 25, I. piętro.

Popis g im n astyczn y
Sekcja Gimnastyczna 2 . E . S. Hagibo* 

acuj t r.ad urządzeniem wielkich zawodów 
gimnastycznych połączonch popisem kor* 
sów pań, panów. Uczniów, uczenie i dzieci. 
W  ćwiczeniach wolnych, rytmicznych i na 
pizyrządach. Bierze udział 130 ćwiczących. 
W spaniała ta impreza sportowa mibędzie 
się 24 kwietnia br. w sali Saskiej ul. Ja*..* 
0 o godz. 7*mej wieczorem Przedsprzedaż 
biletów w sali gimnastycznej p rry  ol, Sk;

Halina Krahelska
Zdrada 

Heńka Kubisza
powitać

Słowo wstępne
Stanisława Baczyńskiego

Wydawnictwo "Nowej Bid!. Społecznej 
Warszawa r938

Czytajcie 
tygodnik demokratyczny

„Czarno na Biotem"

ŹBON o f ia r y  o bo w ią zk u

Epilog napadu rabunkowego
w Borku

„Perypetie" poborcy podatkowego

\
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Legendy Scotland Yardu
i rzeczywistość

Jak się zostaje inspektorem policji w Anglii?
(Korespondencja wb.si a)

Londyn, w kwietniu.
Scotland Yard jns r yba najDar- 

dziei znaną centralą noHcyjną na 
św ecie. Z iwdzięcza to zaróvno 6wOim 
rz czvwi •>tvin zasługom |przy wykryj 
win u 'Urodni i przestępstw, jak i 
nie-łychane po.iularn j literaturze 
Irymmalne!, w której utworach inspek­
torzy ze Scctland Yardi* i dgrywają 
tatr często ro ę bohaterów. Atmosfera 
romantyczn-t tajemniczości otoczyła 
Scotland Yrard kosztem rzeczowych 
inform cvj o jego org mizncn • placach.

M giety m Scotland Yardu spra­
wi i. te corocznie wielka iluśc młodych 
lu l z i marzy o objecu posady insi ek 
t >ra tej instytucji M trzena są łat 
wi jj;ze od urzeczyw otmema ich. Na 
to aby z<»tać in s 'e : torem, trzeba 
snecj l tego talentu, całej masy wiad.i 
maść* t oretycznych i praktycznych, 
pravdiiwej odwagi, zimnej Krwi, by- 
strotc , suunenneg j przygotowania, 
treningu s utrtoweg > i w elu jeszcze 
inm ch właściw<ści. Najważniejszą z 
ni h jed tak może jest bezinteresow­
ność.

Mt >dy c z ło v łe k  zg łasza  się do 
Scot land  Y a r  lu, zap . su ją  jf go  nazwi­
s k o  i adres,  informują  S’ę dyskre tnie
0 j go pr es łuści, a wreszcie wyzna­
czają mu termin wstępnego egzaminu 
Tam podiją mu do w adom rści, cz< - 
go s ę  mjsi nauczyć, jeśli chce być 
przyjęty i podają wysok <ść wynagro­
dzenia, które je s t  tak skromne, że 
znaczna część kandydatów rezyg je 
natychmiast z oohcyjnej kariery. Ale 
są tacy, którzy trwają pizy pow. ę- 
tym planie

Cj p o d d in i  zostają egzaminowi z 
grnnastyki i wytrwałości fizycznej, 
zó d i się ich zdoln ść log c mgo 
imślenia, p rzytom ność  umysłą, zimną 
krjw, dar wyciągania w m osk ow , j o -  
ziom intebg ncji, szybsość formuł - 
wania sądnw i reakcji na wrażeu a 
C s którzy okażą się nieodpown dni, 
zostają wyel minowan , a reszta prz - 
ch od ź.  Drzcz kurs gimnastyki, boksu, 
lekkiej atletyk , sztuki charakteryzo­
wania się, przeo eratra i t. d J żeli 
kandydat przejdzie z w v c ę s k o  przez 
ten kurs wstępny, to potem posyłają 
go do sz k o ły  p ilicyjnej w Hendon, 
gdzie się zaczyna właściwa nauka.

Środki tech uczne, których używają 
zarówno przestępcy jak poleją, bui- 
dzo się wzboga:ły od czasów Scher- 
lucka Holmesa, który nie znał putęż 
nych samo h )dó v, Katabmu mas y- 
no vego. gazów i t. d. W szkole p i l -  
cyjnej uczniowie poznają szereg dzie­
dzin Współczesnej tech nki. Teoretycz­
nie I prantyczn e uczą się czym są 
parowozy, samol >tv, łodzie motorowe 
statk', auta, radio, trlefon, promienie 
mltraf oletowe, zapoznają się z bakter­
iologią, autosugestią i t. d Zostają 
szoferami, monterami, chemikami, pi 
lotami, radiot legrafistami, inźyn erami
1 t. d., a późnej soecialzują się w 
jednei z tych dziedzin. Jednym sło­
wem stają się prawdz wymi nuga-y- 
nam. wiedzy teoretycznej i praktycz 
nej Uczęszcza ą również na kursy 
psychol »gii 1 kryminologii, na których 
wykładają profesorowie uniwersyteccy.

W Hmdon znajduje się t.zw, Czarne 
muzeum, stanowiące zh'ór dokumen­
tów rozmaitych corpus dtlcti i opi 
sów od loszących się do słynnych 
zbrodni i sposobów wykrycia ich 
sprawców. Uczniowie sz-coły muszą 
znać dokładnie te przedmioty, wie­
dzieć, do jakich spraw stę odnoszą 
i znać metody wykrywania zbrodnia­
rzy, zastosowane przez pol.cję, W

Hendon wydaje się rowi l- ż dziennik 
policyjny, w którym podawane są i 
omawiane zbrodnie po.ięłmat e każde­
go dnia, gdzie dyskutuje stę rud me­
todą, którą należy wdanym wypadku 
zas-osować. Uczniowie muszą te fa ty 
poioawać anal.zie i z3S‘anaw.ać się, 
jakby po tąpili, gdybv irr, powierzono 
dany problem.

Odciski palców oka?ały s.ę nie­
wystarczające przy identyfiKGw„n u

sprawców zbrodni i przestępstw. O- 
kazalo się bowiem, źe można j mie 
n ać drogą odpowiedni.h Zabiegów. 
Natomiast żyiy w siatkówce ocznej 
są charakterystyczne dla kaźd'go c /h -  
wieka i nie dadzą s ę  zm errć. Wyku­
te r tego archiwa policji zawierają bo- 
gaU k -lekcje f i tog r .f j  ze zw ększo- 
nvmi zdięc ami oczu, które niej ano- 
krmne bardzo się przydały przy 
śledztwie.

Studia asi irantów policyjnych trwa­
ją dwa lata i stwarzają dla nich pod 
stawę, z Której później ougą korzy­
stać w swoim zawodzie, uzupełniając 
naoytymi w praktyce doświadczenia­
mi. Po ukończeniu szkoły kandydat 
zostf.je prow.zorycznym ins;ektorem. 
a okres ten trwa znów dwa lata.Jeśli 
w ciąru tvch dwu lat nie popełnił ża­
dnej nieostrożności, ani niezręczności, 
jeśl charakier jego okaże się bez za- 
r ut •, a jego działalność pożyteczna, 
wtedy otrzymuje posadę stałą inspek­
tora. Moment ten stanowi równocze­
śnie początek i koniec jego kariery, 
gdyż n e ma tutaj źad ej możliwości 
u wansu.

Dlatego też inspektorów Scotland 
Yardu nazywają w Angl i .brygadą 
meśm enelną”, co oczywiśce oanosi 
się przede wszystkim do jej kwalifi­
kacji i poświęcenia, gdvż żywot ich 
narażony lest bardzo czę-to na nie­
bezpieczeństwo.

k. Z.

Krwawe ofiary pana na Raiz

Fiimjj citicitl mliii
200 dziecięcych szkieletów w podziemiach

G.iles de Laval^ marszałek Bre­
tanii, rozmiłowany w wystawności i 
przepychu. Świta jego ubrana była 
w kapiące od złota stroje. Pojawiał 
się wszędzie w moczeniu licznego 
tłumu bogato ubranych paziów.

Uwasę dworu marszałka zwrócił 
fakt iż codziennie jeden z tych mło­
dych chłopców ginął bez wieści w 
tajemniczy sposob.

Pobożność pana na Raiz przesad­
na swej niesłychanej etektacji, 
pokrywała jedynie wstrętne prak­
tyki czarnoksięskie, jakim się ten 
waleczny Francuz w najgłębszej ta­
jemnicy oddawał.

Wystawny tryb życia sprawił, 
źe marszałek u progu ruiny 
ny począł na drodze początkowo 
alchemii, a później i magii, wzywa­
jąc pomocy sił piekielnych poszu­
kiwać złota Wspólnikami pana na 
na Ra-z byli czarnoksiężnik floren­
cki, Prelati, intedent Sille, oraz pe­
wien kapłan — odstępca.

Odważny, ponieważ był Francu­
zem, rozrzutny bo bogaty, Gilles de 
Laval, oddawał się kultowi szatana, 
ponieważ był szalony.

Tajemnica zamku Mechecoul
W  warownym swym zamku Ma- 

checoul marszałek miał wie>ę, do 
której zabronił komukolwiek przy­
stępu. Jednak nocami w oknach 
wieży błyskało światło.

Zona marszałka, lękając się gwał­
townego4 niepohamowanego uspo­
sobienia męża, nie pytała o nie.

Święta Wielkiej Nocy 1440r., Gil- 
les de Laval opuszcza zamczysko, 
oświadczając, źe udaje się do Ziemi 
Świętej.

Na czas swej nieobecności pozwo­
lił gościć żonie jej siostrę.

Ciekawe kobiety pragnęły za wszel 
ką cenę rozwiązać tajemnicę strze­
żonej wieży. Poczęły uważnie prze­
szukiwać wszystkie podziemia.Na ko­
niec w kaolicy wśród rzeźbiarskich 
ozdób znalazły za ołtarzem guzik 
mosiężny, przyciśnięcie którego od­
słaniało pierwsze stopy ukrytych 
schodów. Przedłużenie tych scho­
dów stanowił korytarz, prowadzący 
wprost do tajemniczej wieży.

Na pierwszym piętrze znajdował 
się tam pokoj, urządzony jak kapli­
ca Na ołtarzu potworna figura, 
przedstawiająca demona, odwrócony 
krzyż i czarne świece.

Na drugim piętrze kobiety ujrza­
ły kompletne urządzenie pracowni 
alchemicznej.

Komnata trzeciego piętra pogrą­
żona była w mroku. Smrodliwe wy­
ziewy, zalegające ,tę izbę, zmusiły 
kobiety do wyścia.

Po drodze pani de Raiz przewró 
eiła jakąś wązę. Poc ula, że suknie 
i stopy zbryzgała gęsta, lepka ciecz. 
Zabrawszy lampę z pielkielnej kap­
licy kobiety wróciły do mrocznej 
izby.

Krwawe ofiary
W  migotliwym świetle lampy uj­

rzały niemal pedantycznie ustawio­
ne wzdłuż ściam wanienki, wy per-' 
nione kiwią. Na każdej z nich wid- 
mała data i miejsce zgonu- Trup 
dziecka z poderżniętym gardłem le­
żał na czarnej tablicy z marmuru. 
Z wanienki, przewróconej przez pa­
nie de Raiz, ciekła obficie na pod­
łogę ciemna krew Półż3 -we ze stra­
chu kobiety usiłowały zatrzeć krwa­
wą plamę.

W  tejże chwili przed zamkiem 
rozległ się okrzyk. Pan pow raca!

Siostra pani de Raiz pobiegła na 
szczyt wieży, marszałkowa zaś uda­
ła się w kierunku kaplicy. Tam  we 
drzwiach ujrzała swego męża oraz 
jego w-spólników,

— Tak być musi. Sama oddaje 
się w nasze ręce — powiedział 
Preieti.

— A więc dobrze — odrzekł mar­
szałek. — Rozpoczynaj czarna mszę!

Wciągnąwszy parną de Raiz do 
kaplicy, kapłan — odstępca otwo­
rzył w ołtarzu małą skrzynkę do­
był z niej ostry noż.

Straszliwe żądanie
Gilles de La,val wrócił władnie z 

Nantes, gdzie mieszkał Prelati, któ­
ry oświadczył mu, iż władca piekieł 
żąda by marszałek poświęcił szata­
nowi w ofierze własne dziecko, wyr­
wane żywcem z łona matki Pani 
de Raiz była właśnie w ciąży.

Natychmiast wrócili do Msichecoul
Już nOż błysnął nad ciałem mar- 

szałkowej, gdy na podwórzec zam­
kowe wjechało dwóch rycerzy, oto­
czonych pocztem zbrojeń, Byl. to 
bracia p. de Raiz.

— Daruję ci życie — rzekł mar­
szałek — pod warunkiem, ze za­
chowasz scisłą tajemnicę o tym

wszystkim coś tutaj widziała i co 
się tutaj działo.

Pobladła pani de Raiz, zmieni­
wszy suknię, poszła powitać swych 
braci W  tymże samym momencie 
zbiegła z wieży jej siostra i wpadła 
do sali przyjęć, oskarżając głośno 
marszałka o morderstwa.

Gilles de Laval, skrzyknął swych 
ludzi, półobł ikany z gniewu, Bra­
cia paru de Raiz ehwycili za broń.

Jakie życie, tani zgon
Wkrótce marszałek stanął pized 
sądom. Rewizja, przeprou adzona 
w podziemiach Machlecoul, w-y k r , ła  
przeszło dwieście spalonych ofiar na 
błoniach Madeleine pod Nantes.

Gilles de Raiz został uroczyście 
spalony na błoniach Madeleine pod 
Nantes.

Oryginalne pisanki
M ozart znany był nie tylko jako Świetl­

ny muzyk ale i mezrówr w y  kawalarz. Je- 
go kawały zjednały mu słzwę juk w latach 
chłopięcych Kiedyś ojciec przyszłego mi­
strza tonów rozgniewał się n.* swego synaU 
La, który pod wpływem wiosennego słoń­
ca zapea-ne wolał wałęsać się po parkack 
W iednia, niż przykładać się do gry na 
skrzypcach, i oświadczył mu. ie  na swiętr 
nie dostanie za kare żadnego upom inku 
Moza: t, chc^c przebłagać gniew oica, wpadt 
na ciekawy pomysł. W idząc, ż< matka za­
biera się do farbowania jaj wielkanocnych 
zakradł się do  kuchni, skradł dwa najwię- 
sze jaja i upstrzył je nutami. Były tc nie­
wątpliwie najoryginalniejsze pisanki, jakie 
pojawiły się kiedykolwiek na siole wielka­
nocnym W  późniejszych latach M ozart n lf  
raz wracał się do swego ulubionego upomin 
ku wielkanocnego i obdarzał krewnych ł 
znajomych pisankami, na których wymalo­
wane były nuty Zona kompozytor* opo­
wiada, że w pierwszym roku małżeństwa 
otrzymywała przed W ielkanocą codziennie 
bukiet kwiatów, w środku których było 
jajko zapisane nutami. W niedzielę wielka­
nocną po uczcie świątecznej M ozart ułożył 
swe pisanki na culpicie i odegrał napisany 
na nich utwór muzyczny, który wszed* 
później do jednej z jego większych kompo 
zycyj

/
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Czy Brazylia zwycięży z PolsLt
Nasi przeciwnicy w piłkarskich mistrzostwach świata  mąia reprezentować 

najwyższy poziom
Najbliższym przeciwnikiem naszych 

piłkarzy w mistrzostwach świata, jak 
to juź oguln fe w.adomo, bądz.e Bra­
zylia, kraj, o którym zasadniczo I  
dziec iny s ; oitu me wiele pOoiadamy 
wiadomość. M^cz Brazcha — Polska 
odbędzie siq w Strasburgu w dmu 4 
c, erw ca.

Wobec Wielkiego zainteresowań.a 
nasz-j opinu saoitowej piłkarstwem 
brazylijskim, pudajemy poniżej szereg 
danych, ilustrujących dorobek sporto­
wy i urgrniracy,ny tamtejszego toot- 
balu.

Brazylia jest jednym z tych pań >tw 
które brały udział w obu odbytych 
dotychczas turniejach pilkarsknh o 
mistrzostwo światu w roku 1930 w 
Monhvideoi 1934 we Włoszech. Oba 
te turnieje zakończyły się niezbyt 
szczęśliwymi wynikami. Pow od m tego 
był n.e tyle ówczrsny poziom spor­
towy p łcarstwa brazyliskiego, ile nie 
porozumienie organizacyjne. Powstały 
bowiem w Brazylii

DWA ZW1Ą?KI 
jeden z Siedzibą w S a j  Paulo, drugi 
w Rio deJineiro. Do Monte % ido wy­
jechała drużyna, która zgóiy skazana 
była na p^ratki. Wiedziała o tym o 
pmia brazylijska. Reprtzemarji prze 
grała z Jugosławią 1:2, mimo źe zwy- 
zwyciężyła poprzednio Boliwię w sto­
sunku 4:0. K^rownictwo drużyny tto- 
maczyło się, że powodem porażki z 
Jugosławią było wyiątkowe zimno, 
które me odpowiadało temperamentom 
graczy. Na poceszenie zostały poko 
nanym po turnieju w Mont' V'do trzy 
kolejne zwycięstwa: z Francją 3:2, ,z 
JngO-iławią 4:1 U S. A. 4 3.

Również turniej w roku 1934 nie 
przyniósł Brazylii sukct. u. Kor flikt 
istniejący nadal pom.ędzy związkami 
doszedł do punktu kulimnacyjnego 
rezultatem czego było, że do Europy 
wyjechała druż, na nieprzygotowana, 
w estatniej chwli, a skład ;ej w pc- 
lównaniu do czołowych klubów kraju 
reprezentował poziom bardzo pize- 
ciętny. Najlepszym tego dowodem że 
w zespole znaLzł się chłopak, który 
na treningach w jednym z klubów 
służył do rzucania pdek. Tylko dwóch 
piłkarzy w tym zespole reprent rwało 
klasę. Byli to łącznicy Waldemar i 
Leonidas. Juź pieiwszy mecz w tur­
nieju przyniósł DrazyliczyKom poraż­
kę, zresztą z zespołem niebylejakim, 
bo hiszpańskim, który Kandydował do 
misirzostwa. Brazylia przegrała wów­
czas z Hiszpanią 1:3.

Po tych niepowodzeniach 
długotrwały konflikt między obu 

Związkami został zażegnany 
utworzono jedną wspólną tederację.

W r. 1937 wysłano drużynę na 
ogólno-amerykańskie igrzyska piłkar­
skie w B u c o s  Aires. Na iym su-ce 
sie nabrano przekonania, źe i na mis­
trzostwach świata we Francji, piłka! 
stwo Drazyłijskie powinno sięgnąć po 
laur imstrzowsk'.

Trzeba dodać, że we własnym kia- 
ju druźjna orazylijska nie przegrała 
dotychczas ani jednego spotkania. Z 
krajów amerykańskich Brązy ha naj­
wcześniej wprowadziła u sieb;e p'ł- 
karstwo Pierwsze oficjalne rozgrywki 
datują s ę od roku 2865.

Podobnie jak Argentyna i Urugwaj 
reprezentuje Brązy ia system gr>. po­
legający na kolosalnej szybkości i 
baidzo wyrafinowanej technice.

Sezon piłkarski rozpoczyna się tam 
w marcu, a kończy w grudniu. W 21 
stanach odbywają s ę mistrzostwa sto- 

,ce zawsze na wysokim poziomie. 
\V pozostałych m esiącach rozgrywa­
ne są zawody piłkarskie przy swiet'e 
elektrycznym

Do najb-ardtiej ruchliwych centrów 
p łkarskich należy R o de J intiro, 
gdzie znajdują s-ę
trzy wreik e sti»d:on\, z których ‘każ­
dy jest w stanie potni-, ścić 150 000

WldZÓA'.
Do ehty j iłkarśk ej Rio de J ne ro 
należą: h g roczny mistiz F-iuminsa, 
daiej Flarnn go, Vasco da Q ma, Bó- 
tawogc, Amtrica, Sao ChrisiCySn 

Z Ru de J.n ero  rywali; uje stale 
Sao Pailo. Tutaj istn eje najl. pszy 
ioetbal. j t ż e  i chodzi o tecl n kę. Do 
czcł^wyci! klubów zd czmie są Pale- 
stra Itaha, Cirmttiian P .uł sta (mistrz 
za folii 1937), S a n t i sF C ,  1 ortugueza 
i S >o P lo FC

Z Sao Paulo przybyła w roku 192“ 
do Europy drużyna Cea Paulr.tano, 
która m. ię wygrała z reprezentacją 
Francji 7 :2. Prasa trancuska. stwier* 
cLała wówczas, że  brazylijczycy z a ­
demonstrowali królewski foorbal

N o r m a n

Bobby Green doznał w zyou  wielu n ic  
powodzeń, wkońcu jednak udało mu -->ię 
otrzymać posadę, niewielką w prawdzie i 
nawet ni w ojczystym kraju, lecz w jakimś 
egzotycznym państwie. Był jednak zadów© 
lony. Pracował przez cały dzień i zarab ał 
tyle, że mógł się utrzymać i jeszcze odlo. 
żyć nieco grosza.

W  państwie, w którym znalazł prace, 
istniało prawo, obow.izujące każdego cu. 
dsoziemca, który dłużej w kraju przebywał 
do wykupywania „Książki pobyru" Doku. 
ment ten trzeba było przedstawić co pół 
roku policji, która poświadczała i udziela, 
la zezwolenia na dalszy pobyt

G dy Bobby zjawi] sie po raz pierwszy 
w biurze policyjnym w celu otrzymania 
„książki pobytu", urzędnik przejrzał jego 
ptpicry przyjrzał się następnie ich wlaści. 
cielowi i rzekł:

— Za późno!
Bobby zbladł:
— Jak to  za późno?
— „Książka pobytu" winna być wyku. 

piona w ciągu pierwszych H  dni pobytu 
w tym ktaju.

Bobby odetchnął:
— Jestem tu dopiero od dziesięciu dni.
Twarz urzędnika spochmumiala:.
— A więc zawcześnic — rzekł. — Dwie 

ście piastrów kary.
Bobby nie wierzył uszom.
— Kara? Z a co, że przyszedłem we 

wskazanym czasie?
— Za to, że przyszedł pan zawcześnieł 

Chce pan otrzymać książkę, czy nie?
— Naturalnie, że chcę. Przecież jest mi 

potrzebna.
— N iech więc pan lepiej zapłaci
Dwieście piastrów  nie było  w ielką su.

mą. S tonow iło około ćwierci łu n lr  angiel. 
skiego, a książka by ła  koniecznie po trzeb , 
na B obby położył pieniądze na stole Twarz 
urzędnika rozjaśniła się Podpisał natych* 
miast książkę i w lepił fo tog iafię  właścicie. 
la. P ieniądze w sunął do praw ej kieszeni
surduta.

Bobby zdziwił się:
— Przepraszam ! — rzekł — Czy nie o- 

trzym am  pokw itow ania na w płaconą karę?
-  Ja wiem o tym — rzekł uizednik. -

T o wystarcza.
-  T ło z y ł  pan jednak  pien.ądzc do

swojej kieszeń.
U rzędnik  spojrzał na niego i  niechęcią:
-  To jest kieszeń na wpłacone kary 

za zbyt wczesne zjawiame się po książkę
Pokazał na lewą kieszeń

Sao Paulo FC należy chyba do 
najlepszych klubów świata. toau 
1936 odbył się tournee po Połudmo' 
w ej Ameryce, rozegrał 43 spotkania 
i me przegrał ani razu. Natknął się 
dopiero przy 4 i  meczu w R u  de Ja* 
neiro, ponosząc porażkę od Vasco 
da Gama w stosunku 5:1.

Przy ustalaniu siadu na tegorocz* 
ne mistrzostwa świata jako zasadę 
przyjęto, że do drużyny zaliczani be* 
da tylko piłkarze, którzy w rozgryw­
kach ogólno«amerykańskich w roku 
ubiegłym najlepiej się spisali .-Trój* 
ka obionna nie dozna chybt zmian.

Nowych jednostek należy się spo. 
dziewać w ataku.

Przygotowania do wyjazdu czyt. © 
ne są w spokoju.

Tradycyjnie większość graczy po* 
chodzić będzie z klubów Sao Paul a.

Piłkarze, którzy wyjadą do Furo-

M n i e  p 'a s t E »
— Tu zaś składa się kary za zbyt póź» 

ne wykupywanie dowodu. Czy ma pan jesz 
cze coś do powiedzenia? Proszę mi zwró. 
cić książkę!

— Nie nie nie mam już nic do powie, 
dzema... — w  ̂jąkaf Bobby, który zdążył 
się już dowiedzieć, że cudzoziemcy mogą 
być wydaleni w rekordowo krótkim czasie.
— Dziękuję panu i odchudzę

— Dowidzenia 1
Bobby odszedł. Po drodze wsuwał wciąż 

rękę do kieszeni, aby się upewnić, że dro. 
gocenny dokument nie ulotnił się.

n • u
Miał spokoj przez pół roku. Po upływie 

tego czasu musiał znów zjawić się w biu. 
rze policyjnym, aby poświadczyć „książkę 
pobytu".

Stanął przed tym samym urzędnikiem
— Czym się pan właściwie tu  zajmuje

— zapytał — Czy może pan dowieść, żt 
posiada dostateczne środki utrzym ania?

— Naturalnie — odrzekł Bobby z poś. 
piechem. — Przecież pracuję tu na posadzie.

Urzędnik spojrzał na niego z przera. 
żenieni.

— Na posadzie? Cudzoziemiec? Czy 
pan nie wie, że właściwie nie wolno u nas 
zatrudnia cudzoziemców? Czy posiada p in  
zezwolenie władz?

— Mój pracodawca posiada zezwolenie 
ministerstwa — odrzekł Bobby.

Hm Czy pan wie, ze skarga ze strony 
policji wystarcza, aby zezwolenie zostało 
cofnięte ?

— Ależ dlaczego.. ?
— Np. z powodu niemoralnego życia
Bobby zabrakło tchu:
— Ja... niemoralne życie?
Uizędnik przymkn jł oczy.
— r ik. tak — rzekł z uśmiechem. — 

Policja wie wszystko, wie o rzeczach, o 
których nie śniło się nawet oskarżonemu, 
wyśledzi najgłębsze tajemnice. N a tym po. 
lega jej siła. Niech pan lepiej zapłaci karę.

— Karę?
— Naturalnie. Pięćset piastrów
— Ależ za co?
— Przecież to obojętne! Czy chce pan 

aby mu przedłużono p< byt, czy nie?
Bobby wyjął z westchnieniem pięćset 

piastrów i chciał je wsunąć do ręki urzęd. 
nikowi, który syknął nagle przez zęby.

— Nie teraz!
— Dlaczego? — szepnął Bobby
— Czy widzisz pan tam za oknem -- 

niech się pan nie odwraca — tego człowie. 
ka, który zagląda do pokoiu. Ja mam na

py, będą musieli wykazać doskona. 
łą kondycję fizyczną, nie mówiąc juz 
o opanowniu technicznym i o opa* 
nowaniu nerwowym.

Kapitan brazylijskiej federacji pil* 
karskiej oświadczył w jednym z wy* 
wiadów, że Brazylia za wszelką ce* 
nę chce się znaleźć na turnieju we 
Francji w pierwszej trójce

O polskim ptłkarstwie w Brazylii 
wiedz ą bardzo nie wiele. Doszły ich 
coprawda wiadomości o rozgrywkach 
z Jugosławią, w zasadzie jednak pd* 
karzom brazylijskim obojętne było 
które z państw będzie ich przeć.wnb 
kiem. Liczą się z rym, że mecz z Pol* 
ską powinni wygrać, mimo, ie wia-1 
dumo brazylijczykom, iż w roku u. 
biegłym na międzynarodowym tun.ie 
ju w Paryżu zespół polski zadeniom 
strował wysoki poziom.

—oO o—

kołnierzu tylko jedną nc-szywkę, on żaś ma 
dwie, to mój przełożony G dy zołbaczy, że 
pan płaci mi karę, będę musiał kupić mu 
dziś wieczorem trzy flaszki wódki. Pocze. 
kaj pan dopóki się nie oddali.

Po chwili nie było już za oknem czło. 
wieka z podwójną naszywką na kołnierzu.

— Teraz! — rzekł urzędnik, kładąc pic. 
częć na książeczce. Jednocześnie wyciąg, 
nął drugą rękę, do której Bobby wsunął 
pięćset piastrów.

W  tej chwili otworzyły się drzwi i do. 
pokoju wszedł z hałasem gruby urzędnik 
z poczwórną naszywką na kołnierzu:

— Co to za pieniądze? — wrzasnął
— Kara — jąkał Bobby.
— Ja... ja... ja... — jąkał urzędnik,
— Czy pan nie wie — grzmiał przybyły 

— że ten urzędniczyna nie jest uprawnia. 
n \  do pobierania kar? 'Wiem, co się tu 
odbywa. Mnie trudno oszukać! Tu jeden 
daje łapówką a arugi daje się przekupili

Nic, nie — jąkał Bobby. Widział się 
już w duchu uwięzionym, wydalonym, gło» 
dującym...

— Być może. Pan jesteś cudzoziemcem 
i nie wiesz, co się tu czasami dzieje — rzekł 
nieco uprzejmiej urzędnik z poczwórną na. 
sjywką. — Na mnie jednak spoczywa cięż. 
ki obowiązek utrzymania tu porządku. Ta 
korupcja jest istną zarazą. Zwróć pan pie. 
niądzc — krzyknął do urzędnika — jeszcze 
pan o mmc usłyszy! Pan zaś niech weźmie 
swoją książeczkę i pójdzie ze mną! Udzie. 
Ię panu kilka wskazuwek.

Bohby udał się chwiejnym krokiem do 
wskazanego gabinetu.

— Proszę usiąść — rzekł urzędnik. — 
Czy miał pan istotnie zapłacić karę?

— Naturalnie — rzekł Bobby — z a . ,
za

' Za co?
— j a  . ja  spóźniłem śię...
— Ach tak? Musi więc pan zapłacić. 

Ale śc.ąganre takich kar należy do mtue.
Bobby ze smutkiem wydał pięćset p;a» 

strów, które mu zwróć, łpierwszy urzędnik 
i położył je na stole. Urzędnik z poczwórną 
naszywką nie ruszał pieniędzy, spojrzał na 
tomiast dobrodusznie na Bobby i wskazał 
na swój kołnierz.

— Ile naszywek pan tu w idzi?
— Cztery — odrzekł Bobby.
— Ile zaś miał ów urzędnik?
— Jedną.
— A więc! Jemu chciał pan płacić pięć. 

set piastrów kary. Moje stanowisko jest 
cztery razy wyższe. Spodziewam się. że 
pan ma przy sobie dwa tysiące piastrów.

— Czy kary są pobierane w zależności 
od rangi urzędnika, który je ściąga? — za. 
pytał Bobby płaczliwie po wpłaceniu 
danej sumy.
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Rożne
SKŁAD SUKNA

RITTERrtANN Kraków Rynek Gł 9.
(rasa i Bielaka) teł. 168-63. 

NADESZiY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

ŻYWE RYBY
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE)

oraz mue g t t u n k i  żywych ryb 
i konserwy rybne 

poleca:

I . B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 V pdwim

Telefon 158-94.

CHORZY HU PRZEPUKLINO
Długoletni Specjalista (i. Landau 
Kraków, Dietla 44, I. p wykonuje 
opaski przepukl.no we różnego ro­
dzaju, Suspensona Opaski po ope­
racji ślepe j kiszki. Przyjmuje wszel­
kie reperacje, Posiada liczne po­
dziękowania.

ME8LE N O W O C Z E S N E  Patenty: 
tapczany I fotel-łóżko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

; Kraków. Mały Rynek 2. 
Uaogocnlenla przy spłatach.

KREDENS z witryny orzechowy 
nowy oicazyjii.e do sprzedania 
Nowomiejska 2.

PREZERW A TY W Y  gwarantowane 
tuzin 1*50 zł. .MARS" Kraków, 
Marka ż3.

SZTANCE, sznity wyrabia pracow­
nia „PRECYZJA" Kraków Kra­
kowska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie uiboty ja k : naprawia 
maszynki d i  mięsa, prymosy, ostrzy wszel­
kie narzędzia I noże, spawa metale o.az 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICKA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką bizuterję, kartki za stu 
wntcze. zęby sztuczne, p łaci pełną  
wartość.

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13. .

MEBLE NOWOCZS SNE  Patenty : 
tapczany i fotel ió ż k o  po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

Kraków. Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatacn.

PERFUMERIA centrum Krakowa, tanio 
sprzedam. Zgiosz ma Starowiślna 17.

POKOS z osobnym weJSclcm kom­
fortowy, słoneczny w willi poto* 
fonej wśród ogroaow a Jednak 
blisko śródmieścia do wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość przez srzecz- 
Teiefon 13811.

PARCEL A
Przy al. Mazowieckiej w dobrym 
pumccie do sprzedania.

Lasicawe zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod .Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR od zielu 
It r .j  w  rak rewie szkół średnich I pow­
szechny cb.

Zęł >sze la .Krak. Kurier Wieczorny" 
tel. 164 20

itiim  Utka mint nim ultulel nplttr 
A U G U S T

Kraków. Węgłowa 3. iprcinnlca RMkowskuD

ł.af-żiiie’ IćiA o no:o'v . śoirc&./nti 11<- >«i<*„
Ł j i A  u y u  .71 ; l « j g i ^ j  r » i

»

ha sizoh m m m
duży wybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBREUO** k r a k ó w
 RYNEK GŁÓWNY 11-----

Uskutecznia reperacje solidnie i tan o

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK" Kraków, XXII. 
Kalwaryjsita 29.

Dentysta M.HICHER
przeprowadził siq

i  BroiLM 43 na Aw WBRBJl 33 [rdy Ab-Krzyto]
Tel. 180-05

LODOWNIE RZEŹNICZE -  GO­
SPODARCZE I. T. P. NAJW.E 
KSZY WYBÓR — SATTLER 
KRAKÓW, STR ADOM 18.

Rozmaitości!
(pt) Port: pięciu mórz. Sowiety od cza. 

su dc czasu wyciągają na światło dzienne 
jakiś „nadzwyczajny*- pomysł, starając się 
nim olśnić świat, Jednym z takich projeks 
tow jest Moskwa — port morski. O tóż z 
tego najbardziej śródlądowego miast. boi* 
szewicy chcą u erynie port połączony z pię* 
cioma morzami. Ostateczne wykonanie 
projektu przewiduje się w roku 1945. Pierw 
czym etapem oyło wykonanie kanał i, łą« 
ciącego Moskwę z W ołgą. Budowz jego. 
rozpoczęta w 1931 roku, trwała sześć lat. 
W  roku bieżącym, został on oddany do u- 
żytku żeglugi śródlądowej W  ten sposób 
Moskwa uzyskała połączenie wodne z moi

SEN O  SZCZĘŚCIU
— Jaki. sen jest najprzyjemniejszy dla 

łysego?
— G dy mu się śni, że go strzygą 1

NOM ENKLATURA
Dwóch wyższych urzędników władz 

bezpieczeństwa rozmawiają na tematy na« 
c k o w t,

— N.ech mi pan powie co to  jest wła. 
ściwie ten słownik biograficzny, o  którym 
się tyle mówi...

— Hm widzi pan... to  jest taka karto* 
teka sławnych ludzi.

— A  to świetnie, a  czy z odciskami 
palców ?

W PŁYW  SŁONIA
— Czy słoń jest zwierzęciem pożytecc 

nym , czy szkodliwym?
— Szkodliwym.
— Dlaczego?
Bo gdyby nie było  słonia, nie byłoby 

kości słoniowej, a gdyby nie było kości 
słoniowej, to  nie byłaby kul bilardow ym , 
a gdyby nie było kul bilardowych, nie bv» 
łoby bilardów, a jakbv nie byio bilardów, 
to by nasz tata nie przegrywał połowy pen. 
sji co miesiąc i- ja chodziłbym w całych bu* 
tach a nie dziurawych...

N O W A  „P iA  m E T K /v J‘
W  Moskwie opowiadają, że program ko 

munistyczny r.a bliższe pięć łat da się tak 
streścić

— Księżycowe oświetlenie, słoneczne 
ogrzewanie, zaoczne odżywianie i grobowe 
milczenie.

W  KRYZYSOW YCH CZASACH
— Wie pan, panie Cukierman, był u 

mnie wczoraj komornik.
— I dużo zajął ?
— Całą godzinę czasu, bo  reszta jest 

przepisana na żonę.

W RA JU  SOW IECKIM
Komisarz Popow zgłasza do domu ko* 

misarza Pawłowa, żeby go aresztować. Ot* 
wiera to n a  Pawłowa.

— Obywatelko, przybyłem tu  areszto* 
wać waszego męża.

— Bardzo mi przykro towarzyszu, ale 
wyście musieli się po drodze wyminąć, bo 
on właśnie poszedł was aiesztować.

D O ŚW IA D C Z O N Y  G ASTRONOM
W  czasie obiadu żona majstra pyta cze* 

ladnika, czy mu smakuje obiad.
— Mnie tam. majstrowo, nic nigdy nie 

zadziwi — byłem przed tym w cv*ku i ły» 
kałem szkło, to  jestem do wszystkiego pizy* 
zwyczajony.

PO EGZAM INIE

— Jak tam ci poszedł egzamin, pewnie 
obciąłeś się.

— U dało się nadzwyczajnie. N a ogólne 
żądanie profesorów będę musiał Jeszcze raz 
wszystko powtórzyć.

n c in  Bałtyckim, Kaspijskim i B.alynu D ru­
ga część robót przewiduje połączenie Donu 
X W ołgą i  uzysksnw tą drogą połączeni? 
z Moskwą przez W ołgę, kanał i Dor. z moi 
rzem A-owskim  i Czarnym. G dy wszystkie 
połączenia zostaną wykonane, Sowiety ob* 
liczają, ze Moskwa stania się największym 
porterr śródlądowym, z wartością przeia* 
dunkową 13 milionów ion, a więc większa 
aniżeli Paryż lub Berlin. Długość 'tanału 
Moskwa — Wołgi wynosi 128 k ir, Jest o r  
podzielony trzema tamami żelazo » oeto* 
nowymi, 8*miu ziemnymi oraz 11 śluzami. 
Szerokość kanału 85 metrów, giębukućś 
5.5 m. W  związku z  budową powyższego 
kanału przesunięto 178 wsi i miasteczek 

 § O  § -

N  ASZF DZIEC I
— Cóż, Piotrusiu czy nauczyciel zauwa 

żył, że pomagałem ci w rozwiązaniu zada* 
nśa?

— Nie wiem, tatusiu.
— A  co powiedział?
— Ze jestem co dzień głupszy!

A  GON TO 
Naczelnik więzienia przez pomyłkę zwolni! 
notorycznego złodzieja o  tydzień za późno. 
Przeprasza go za tę pomyłkę.

— Nie szkodzi — dpow itdi. więzień 
— proszę mi zapisać teri tyozień a conto 
przyszłego roku.

ZA  KRÓTKI LUDW IK
Do pewnej fabryki stylowych mebli nad 

dzedł raki list :
„Szanowni pańscwot Nabyłem w bitnie 

państwa łóżko, oznaczone w katalogu iako 
„Ludwik VX‘ Niestety, jest ono za krot* 
k.e, jak na mój wzrost. Proszę więc uorzej* 
mie zmienić go na Ludwika XVI, albo jesz 
cze lepiej na XVII.
PRAW O

Adzik i Kazik, dwóch młodych pracow* 
ników, posprzeczało się o jeden z paragra* 
fów kodeksu karnego.

Ponieważ w tym momencie siedzieli w 
kawiarni, A azik  zwrócił się do kelnera*

— Niech pan spyta właściciela czy nie 
ma przypadkiem kodeksu karnego.

Po paru m,nutach kelner wracai
— Pan Rzepak powiedział, że n 'e  ma. 

ale ta l.awa, którą panowie pili, to  Sędzio 
gratis.

-  - §  O  §-------
Co ci się stało przyjacielu, skąd wracasz 

że masz tak nieszczęśliwą m inę?
— Od dentysty.
— Czy ci zęba w yrwał?
— Zęoa nic wyrwał ale 5 zł tak
— Jak pan śmie nazywać mię osłem?
— N o, no niechże pan każdego megu 

słowa nie bierze na vranę złota.
 5  O  § --------------

Sędzia do podsądnege
— O widać ż t jesteś zatwardziałym re» 

cydywistą, spotykam cię bowiem na ławic 
oskarżonych już poiaz łCbb1 na tej sali.

 § O §------
O skarżony:
— A czy to  moja wina panie sędz i-?  

Przecież ja  nie mam wpływu na pański 
awans.

 § 0 1 ------
Rozmowa bezrobotnych:
— N o, dowidzenia Jędrzeju, spotykaizy 

się znowu jutro,
— A  o jakiej porze?
— N o tak zaraz po obłędzie.
— E nie gadajcie głupstw, bo  to  znaczy, 

że się albo w cait nie spotkamy, albo też 
nie prędko...

 § O §-------
Przy babce piwa.
— A ileż to  nieszczęść powoduje głupi 

zwyczaj pojedynków.
— I to  jakich strasznych, pierwszy m ąi 

mojej io n v  poległ w pojedynku — gdyny t 
do tego było niedoszło...

(Le Rite)
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O K U L A R Y ! ! !
NOW OCZESNA TECHNIKA O K U LAR O W A
zwiększoną ostrość widzenia, jasny widok w dal — gwarantuje 

absolwent szkoły zawodowej dla oDtyków w Wiedniu

O P T Y K  G R Ó S S L E R
K R A K Ó W ,  UL.  G R O D Z K A  L.  4 t
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